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WESOŁEGO ALLELUJA!
Wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom naszego pisma życzy 

REDAKCJA. 
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ALLELUJA! ALLELUJA!

ZMARTWYCHWSTANIE

❖
Świt nowych czasów świata dnieje!

O, bo Piotrowa Łódź Kościoła, 
. o Chrystus przeżył tutaj z nami — 
bpedług tradycji, przeżyć zdoła — 
Aż w cichej znajdzie sie przystani!

Od tej to pełnej cudów chwili — 
Pogaństwa kruszą sie wierze je, 
Aż do upadku sie pochyli!

I chociaż przeszły liczne wieki,
Choć cień z jasnością wciąż sie zmaga, 
Już Dzień sie zdaje niedaleki,
Fałsz strojny — zwalcza Prawda naga!

I zda sie, zvszystko osiągnęli, 
Co w ich przemocy spoczywało, 
Opluli i rózgami ściegli, 
Aż zamęczyli wątłe ciało!

Ale za so dawną porą
Bil się człowiek w pierś z pokorą 
Á czyżem leżał, ciało chłostał, 
Aże rozgrzeszenie dostał!

‘Dziś w fotelu, jak król siedzi, 
Idzie mu myśleć o spowiedzi!

— Kościół? Posty? Czym klerykał 
Abym jeno „słodki" łykał?

Lecz cóż powłoka?! Cóż osłona?!
Jej przyrodzonem jest konanie!
Oswobodzili ducha z łona
La wieczny tryumf, Zmartwychwstanie!

ož zanika polska cnota, 
Lecz wślad za nią i ochota 
Im mniej l ■ iary tern mniej łask 
„Święconego" gaśnie blask!

KAMO.

i co może Polak, gdy zechce.
Pokazało się, że jest w drze- 

) iniącyin pod powłoką mroźną 
j Narodzie moc niespożyta, wielka, 
j jest solidarność i poświęcenie.

A w tej chwili nad ziemią 
j polską, tą ziemią krwią ojców 
( naszych mocno skropioną, nad 
I jej stolicą Warszawą, nad #mia- 
I stami, nad strzechami wiosek, 
; nad drogami różańcem wierzb 

opasanemi, jak długa i szeroka

święceniu, pokrzepić zmęczonych 
dodać otuchy i sił.

Tyle szczęścia... A my w smut­
ku pozostawać nadal mamy ? 
Rzućmy wreszcie żądz kajdany! 
Rzućmy smutki, rzućmy żale. 
W wolnej Ojczyźnie tylko dla 
wolnych synów jest miejsce. 
Polska Zmartwychwstała, Chry­
stus zmartwychwstał. Dziś kie­
dy wszystko zmartwychwstaje do 
życia, kiedy Polska żyć zaowu 
zapzyna, czas wielki byśmy i my 
zmartwychwstali, zmartwychwsta­
li na duchu. Tego Polska od 
nas się domaga. Tego Chrystus 
pragnie tak bardzo, że krew swą 
przenajświętszą przelał w tej 
intencji. Tego dusze nasze do 
wolności Bożej stworzone wołają:

__ I my zmartwychwstańmy.
Po męce sromotnej a gorzkiej, 

Chrystus Bóg — Człowiek staje 
pośród nas i błogosławiąc pracy 
Narodu całego, wskazuje jasną 
przyszłość! Ale droga do tej 
przyszłości, to wielka ofiarność, 
to wielka praca, to rozniecenie 
wielkich ognisk miłości, przy 
których blasku:

Brat pozna swego brata
I wejdzie nieśmiertelność, jako 

[antef w człowieka
I staniem ludem świata...

❖ &
To „Święcone" w dawne czasy 
Było pełne wielkiej kiasyl 
Delikatny dzisiaj światek 
woh szynki cienki płatek!

Rozkolebały się dziś dzwony ? gu kilku lat zdumienie ogarnia, 
tak górnie, tak rozgłośnie, ra­
dości plon grając na cztery świa­
ta strony.

Rozkolebały się dziś dzwony 
na Zmartwychwstanie Pańskie... 
A w ich graniu słowa pieśni 
płyną:

Wesoły nam dziś dzień nastał,
Którego z nas każdy żądał, 
Tego dnia Chrystus zmar­

twychwstał
Alleluja, Alleluja!
Jako burzy głos potężny, ja­

ko gromu wołanie, jako błyska­
wica razi duszę nieop''sanem blas­
kiem, wstrząsa nią do głębi ta 
pieśń starodawna, ojców7 naszych 
przyjaciółka, co wiodła ich do 
sławnych wiktoryj na polach bi­
tew, a w czasach pokoju do 
chlubnych przeobrażeń wewnętrz­
nych, do dobrobytu materjalnego, 
do odrodzenia duszy.

Pieśń ta krzepiła zmartwiałe, 
w nocy niewmłi pogrążone dusze | 
nasze, niosła nadziei słodki nek- . 
tar i znicz niewygasły wiary, że 
Polska powitanie, że Polska żyć 
będzie potężna, niezwyciężona, j 
wrałem serc szlachetnych opasana, ś

I dlatego jak Chrystus Pan 
Zmartwychwstał, tak Polska Jego 
mocą zmartwychwstała.

A te rezurekcyjne dzwony 
wielkanocne już 10-tą rocznicę 
powstania Polski na świat cały ) 
górnie roznoszą.

Tak! Już 10-tą rocznicę! 1
Ile wiary, nadziei, miłości aż | 

do poświęcenia życia było po­
trzeba, aby utrzymać niepodleg­
łość Tej# „co jeszcze nie zginęła“.

Ile zmagań, ile wysiłków na 
śmierć i życie włożono w trud L 
pracy twórczej przy organizacji 
podstaw naszego bytu państwo­
wego. i

Na zgliszczach i popiołach I 
miast i wiosek polskich po woj- | 
nie światowej, na ziemiach pol­
skich zaczęło porastać nowe ży­
cie. Wiosna swobody, radości 
i pracy szła przed nami, wiosna 
cudna w rozpłakaniu rosy na 
Wychylających główkach kwia­
tów, rozmodlona, u stóp Boga— 

* "złowieka klęcząca. W przecią-

fm bliżej tedy do Golgoty
Lud sívej przywodzisz, Chryste Panie!
Tern jaśniej Dzień nam błyska złoty, 
Ludzkości całej Zmartwychwstanie!

Komtanty Bolesta-Modlińskt.

Polska, płyną tony melodji cud­
nej, niewypowiedzianej, Zmar­
twychwstania Pańskiego pieśń 
wraz z pieśnią dalszych poczy­
nań wewnętrznych Narodu Pol­
skiego.

A granie tych dzwonów wciąż 
głosi, że już przeszła zima lodo­
wata, zima niewoli, że żałoba 
i post minęły, a idzie wiosna, 
idzie Zmartwychwstanie, aby po­
witać wierzących, oddać hołd 
cichym bohaterom pracy, o po-

I fWBBBBBBBiBBBBBBBB^B IBBBBBBBBFBBBBBBKf&«BBBt



2 DZIENNIK P Ł O C K I. 83

Uroczystość Wielko-Piąt- j 
kowa w Madrycie.

Król i królawa myją nogi 12 żebrakom i 
1 12 źebraozkom. |

MADRYT, U (tel, wł,). Odbył 
się tutaj tradycyjny obrięjd mycia J 
nóg, jaki odsetek lat w kafidy Wie!- | 
ki piątek obserwują manarchowie 1 
his«D*ńioy. I

Wspaniały pochód posiedł g’ler« • 
jarní pałacu królewskiego. Na »*- 
końcsenie ceremonii król myl nugi 
12 żebrakom, a królowa 12 it-braca- I 
kom.

Papież a nacjonaliści fran­
cuscy „Action Française“.

PARYŻ. 7.4 (tel. ił.). R wcho- | 
dsą się tutftj pogłoski, ie pnpisi ma 
wydać w krótee encyklikę, potępia- | 
jącą dsrrł&lnrść Daojonabsfów fran­
cuskich a „Action Fr«? ę »iS**.

Zamęt i trwoga w posel- i 
stwie sowieckim.

WARSZAWA 7.4 (Tel. wł.), Prasa 
stołeczna przepełniona jest jeszcze wia­
domościami o tajemniczej dziewicy, 
która, jak pisaliśmy, przybyła do po 
selstwa sowieckiego w celu ostrzeżenia 
posła Bogomołowa o grożącym mu* za­
machu.

Poselstwo sowieckie przeżyło tam 
chwile prawdziwego zamętu i trwogi. 
Byli tacy, którzy już słyszeli strzały, 
a inni, naturalnie, wśród grupy gapiów 
ulicznych, którzy widzieli ofiary za­
machu.

Prowadzone śledztwo, jak pisze prasa 
stołeczna, stwierdziło, że Halina Vt aienty- 
nowiczówna cierpi na pewnego rodzaju 
niedorozwój i skłonność do mistyfikacji, 
a jej wisy ta w poselstwie sowieckim 
mogła być obliczona na korzyści mate- 
rjalne, ewentualnie na wdzięczność 
o zawiadom’enie o szekomym zamachu

„KflilEi [mir DoťaoDielD fli 
iUpmeiMiü nimi.

WARSZAWA, dę. 7.4 (tel. wł ). 
K mitarjat R?ądu na ip. stołeczne 

pociągnął d r odpowi*»d«ul- 
ności sądowej redakcję „Kuriera C<er- 
wonrgo” %a tytuł wŤadoswoéci o wi­
zycie p, AVal^ntyoowi z po-
»ełstwi?, sowiecki' na, który brzmiał 
n Z «mach ca P<" se’stwo sowkokie w 
Wareaawii Tytuł uk w d«ć, był 
naprawdę nieodpowiedni i zbyt alar­
mujący.

Znowu aresztowania pola­
ków w Sowdepji

RYGA, 7.4 (Tel. wł). Donoszą tu­
taj z Moskwy, że G. P. U. aresztowało 
kilku polaków, w tern 7 księży pod za­
rzutem współdziałania w akcji szpie­
gowskiej z rządem polskim. Tłomaczą 
sobie to chęcią zdobycia przez Sowiety 
kontyngentu aresztowanych, celem ewen- 
tualnejipotem wymiany ich na skazanych 
głównych aktorów białoruskiej „Hro­
mady”.

Lot Costes i Lebrix.
TOKIO, 7.4 (T 1. wł), Wobec te 

go, te samobst francuskich 1 Haików 
Costes i L b'ix odbywają Th lot 
naokcło świat* jett jut gotów do 
dr gi 1 .t z T >kio, o ile na to warun­
ki atmoîf rypane pozwolą rozpouznie 
się mtro. .

N«ibl isssym etapem podroży bę­
dzie Hnni.

lub też podyktowana była chęcią do­
stania poselstwie sowiecdem nagrody. W 
każdym razie energiczne śledztwo trwa 

: w dalszym ciągu.

Kłopoty z mumją Lenina.
RZYM, 7.4 (tel. wł.). Prasa tu* 

i łejsza d nosi z Moskwy o kłopotach 
ï scwieniich » mum ą Lenina, który 
I jak w'řad< mo znajduje s:ę w szkla­

nej truroíe w specjalnie »budowanena
I mausoleum. CHóí mutuje ta ku 

przerażaniu sowieckich dygmtsrsv 
’ i wiadz zzczyiia się gwałtownie psuć 

a twars jej zmienia rę nie do pocua- 
j nis. Wy wołu e to najrôinorodaie'sze 

"Og oski wśród poselstwa i nrawdsi- 
, fantastyczne wieści. N-etetóre 

umiany w tvarty Lenina porówny 
•rają do obecnych im an w uatroju 
sowieckim w obecnej Rosik K^ąią 
itż wæàii o tern jakoby ciało Lmina 
s;oFłało zam enione. Od raoa d ) 
wieczora tysiące osób nawiedzą 
raauzobum. Podobno w łonie „Bo 
litb»urutt powstał projekt »palenia

‘ »wtok Lenina w krematorium.

Czyżby zmiana na stano- 
’ wisku Marszałka Sejmu.

WARSZAWA, 7.4 (T l. wł). Jak 
i donosi nG»*i*ta Warszawska“ pomię- 
; dzy gru *ą „Jedynki* a ewoleoorkanoi 
ś marss. P łsuiskiego w łonie P. P. S. 

t-iczą s ę pod b in narody cehm 
; zmiany na stanów? ku marsz łka S-j 
I mu i w ten s icsób umoiliwieu«« śói- 

jłt-j współpracy Bezpartyjnego Bloku 
z P, P. S.

Straszny wypadek na Wiśle.
2-ch młodziutkich chłopców znajduje śmierć w falach rzecznych.

Wczoraj około godz. 2-ej popo 
koraystaiąc z fęrji świątecznych dwó h 
uczniów I ginin. męskiego ira. Króla | 
Władysława Jagiełły: Stanisław Łu­
kaszewski w wieku lat lř (Ko- 
ściusz| , 4), uoseń klasy 5, Wolff 
Mezzkowi x, w wieku lat 14 (S«en- J 
kiewiaz, 7), uczeń klasy 3-ej wy- 
raięli sobie od Piotra Łukowskiego ' 
(Robaki, 18) łód<ę i wyjechali na 
W słę. Gidem ich przejażdżki b^ło, J 
jak widaó, dotarcie do wydobytej 
Świeżo przez prądownicę fZjrządu 
Dróg Wodnych złtop-onej barki woj- | 
skowej. Wkrótce dop:ęli swego, a 
łódź ich dobiłt do bsrki, heu pcha­
na wartkim prąd-w rzeki przylgnęła 
tak do burtv silnie, fte młodr’ chłop- i 
ry nie mogli sobie k n ą dać rady. 
Wydostali się węi n® b®rkę. Zwa- 
gania te młodych t^gkrzy zieu*’»- 
^ył W*advsław Buks>Vin (Ryb^ki, 18). 
Mł idiieniec ten z z^wedu sweter 
( larAZic b“z sa ę i&) U’od»>ny^ n»d 
Wisłą świi-t^ie zna «'? z rzeką i jest 
dobrym wioślarzem oraz płys -kiem. 
W aiął wią^ - zterowśosłó ^kę Feliks» 1 
Lisickiego (Rybski, 19? i wraz « II 
letnim Ludwigiem L;siok!ai popłynął 
na p’-moo.

Ogmąwsaw syluaclę Bukastejn | 
poddał taki plan: jeden z uczn ów * 
wrsz « L idLis cfcím ntpł/- | 
nie łódką Ł sto oskiego, którą -^spól- ; 
nie odjz-pią od birki, a drugi po- j 
nłyni z wm ssruyra do b’zegu. 1 
U idiocie jêdwk wyr«T»li < hęć oo- 
płyn ę ia obaj w łódce Bu^sHejnw.

Wobec t g> Ludwik Laicki »*01 
w lisch do łódki Ł<kowskieg> i po- 
wiosłowpł w stroi ę brzegu, s»ś Buk- 
sztei zabrał obu u «niów na 
czterowi sló^kę, proszą *, ab z usiedli 
di tyle łódki, gdyt on »am dalej 
będr e wiosłował. Jednak jeden z 
uczniów niw posłuchał tej rady i za­
garnął w pewnym memencie winiłem 
z cał j »iły.

A trz ba yhdzieć, $e w tym 
miejaou rzeki tuż pod powierzchną 
* ody ster są ćelas»,. którymi obł«- 
cowftna był? świeżo wydobyta barka, 
a które obecnie wydostaje na wierzch 
prądownica. Płynąć więc tutaj trze­
ba ni 1er ostn żnie. Łódź pr pędzo­
na cfłą m^a r^raiwnia wp&dla na 
jedną z ty. h żela« i z hukiem roz- 
pçid® się n.ft p łow?,’ ws^ywcy 5 ej 
żpglarze ■nalażh vę odrazu w nur­
tach Wisły

Bukspfcjn *d »b l się j dnak uchwy­
cić jedrtąg!) z tych bi ako już pc- 
wierz hni woły sterczących zelaz

i nawoływał Łukaszewskiego i Mo* 
Sakowicza aby uchwycili go za rękę, 
gdyż w ten sposób zdołają przetrwać 
do nadejś ba z lądu pomocy. Jakoż 
rz cirywiś ie w dfąo co się diieje, rzu­
cono się od brr. go srybko na po­
moc. Obaj ucziiiowie jednak ni»- 
posłuchali go, a odkrayknąws<y tyl­
ko, że umieją pływać, popłynęli do 
brzegu.

Nn sity, przeliczy H *’ę i wkrótce 
»Iły ich zawiodły, Płynęli coraz wol­
niej. Wreszcie pierwszy pod wodę 
poszedł nieszczęsny, M srko^i a, 
a wkrótce p t m i Ł 
Jedenasto letni Ludwik L »icki, który 
zawrócił i płynął na p< mcc sptźnl 
»ię o oare udem ń wiosł*.

P erwsza nadpłynęła na ra ucak 
motorówka, którą prewadz ł o J rsy 
Górnicki, a na której przygodnie zna 
Insł »ię st. toin. 36 p. p. pan Pawło­
wski. Łó^ź ta uratowała trsymaią* 
oego się ciągle kurczowo żelaza V 1. 
Buksztejoa, któ^y wkrótce przesiadł 
się na inną łódź jratunko* ą w któ­
rej i|u'çh*li p. Z. S **i ki i J.M ohzlski.

Eiergiczn 1 p »su iwan e ais*l: Ł 1- 
kaszewskiegn i M>*s:owv«a niedUu 
resiultatu. R ’«.)»cz » dżinów ty h 
dwu h pierwszych tegorocznych of ar 
Wisły nlem • gr nbi.

'.îïhii fana Prezyflsnti R:gnïposp9lliâj 
Pi Spdy.

WARSZAWA, 7 4 (Tel. Wł) 
Wczoraj wyjechał z Warszawy w 
otoczeniu rodziny i adiutantów Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej na ferje 
świąteczne. Święta spędzi Pan Pre­
zydent Wraz z rodziną w Spalę.

List z îjnenlaml I': Prezjisata
i RzeizypospolitGi

WARSZAWA 7.4 (Tel. WÎ ) Mar. 
Sejmu, p Ignacy Daszyński wysto- 

i sował do Pana Prezydenta Rzeczy- 
; posooiitei list, zawierający życzenia 
i świąteczne. Lłst ten został doręczo­

ny w dniu wczorajszym do rąk Pana 
Prezydenta na Zamku.

W SOWlßlEtil Głói ?l8 BP stahl zi- 
pizoiiziiB s? pieo^lze-

MOSKWA 74 (Tel. d). CK.W. 
PartJ Komuaistycsnej prspsbł straj- 
kinącym górnik m «jswedij» m ar si­
říte w »umie 26,000 rubl’. Od pi- 

j csątku strajku S w ety prtedsjy d - 
■ ty. h z’s .»trftfkują *ym górnikom 

sswedsYm 200,000 rb.

Tajemniczy hjźsK
Inżynier Cognes siedział w jednej 

z winiarń meksykańskiego portu San­
tander położonego nad ocean m Atlan­
tyckim. Znalazł się tu n jni^spof zia 
niej nawet dla siebie samego. i rzez 
dwa lata budował kolej w Algerze. Dwa 
tygodnie temu ukończył ro (liczenie za 
budowę i z dobrze wypchanym port­
felem udał się. do jednego z sąsiednich 
miast. W restauracj’ kolacja, , ino. 
No i naj ^spodziewaniej awantura. 
Poszło o to czy Niemcy byli barba­
rzyńcami podczas wojny. Ach! To jego 
krewkie usposobienie, zwłaszcza, gdy 
wino zaszumi mu w mózgi. Siedmio- 
str rałowy magazynek browninga opróżnił 
się momentalnie, a w rezultacie na po 
dłodze leżał jeden trup i kilku rannych. 
Potem całonocny g?lop do portu i uciecz­
ka pierwszym odjeżdżającym statkiem 
Mniejsza z tern gdzie, byle uciec * a 
tek przywiózł go do Meksyku, ot i tak 
siedzi tu w portowej dziurze od ty 
godni*.

Rozmyślania te przerwało wejście 
do winiarni olbrzyma, o ciemnej, ospo­
watej twarzy.

Burton! Ty tutaj? Zapylał zdu­
miony inżynier. Poznał bowiem ser­
decznego druha z czasów wielkiej vrojny.

Olbrzym zbliżył się do stołu.
Cognes!. Witaj stary druhu!
Nastąpiły wyjaśnienia Okazało się 

że Burion, obecnie oficer marynarki 
handlowej, miał sześciotygodniowy urlop.

Wyobraź sobie, prawił Burton, po­
znałem w Vera Cruz tancerkę Rositę. 
Djaboł nie dziewczyna! No i zupełnie 
niespodziewanie mi zniknęła. Powie­
dziano, że przybyła tu do Santander.

żek niezwykły Dyrektor twej kompanji 
okrętowej, którego poznałem w Algerze, 
przepada za takimi okazami. Jeś!i go 
zdobędziesz, masz p^wny awans, i gru­
by zarobok, a ja wiadomość dla mego

Przeszukałem całe miasto i okazuje sięt 
że jej nie ma. Jestem taki wściekły, 
że najchętniej zarżnąłbym z tuzin indjaa, 

Burton był urodzonym awanturni­
kiem, o czem świadczyła jego przebo­
gata przeszłość Uśmierzenie złości 
rozumiał tylko w jakiejś grubszej awan­
turze.

Wiesz, prawił Cognes, jeśli chcesz 
awantury, to jest pod ręką. Ale to 
gruba sprawa!

Im większa, tem lepsza! Mam trochę 
czasu, więc, jeśli to coś ciekawego to 
masz mą rękę.

Więc o co chodzi?
Widzisz, od dwu dni szukam towa­

rzysza na pewną wyprawę. Chodzi 
o dostanie się do świątyni pewnej osady 
indyjskiej i porwanie bożka, Tylko to 
djabelnie ciężka sprawa, i najmniejszy 
błąd, a zobaczymy tego bożka nie tu 
w Meksyku, lecz na drugim świecie, 
Jak ci wiadomo muszę tu posiedzieć 
z pół roku, nim moja sprawa w Algenza 
przycichnie. Tymczasem jestem kores­
pondentem londyńskiego Daily Miroir, 
który za parę feljetonów o szczegółach 
zamieszek meksykańskich przysłał mi 
pokaźne henorarjurn i zaliczkę na dalsze 
prace.

E! Przerwał Burton Myślałem, źe 
to coś lepszego Jeśli ci chodzi o bożka, 
to możesz tu w sklepie kupić ich pół 
tuzina.

Dajże spokój. Ma to być jakiś bo-

pisma.
Tu Cognes opowiedział historję, 

którą usłyszał od Indian. Na wschod­
nich stokach gór Tarathuma żyje w zu- 
pełnem odosobieniu indyjskie p em>ę 
Mokowrów, które przybyło tam przed 
kilkudziesięciu laty z Falifornji. Jest 
to zupełme odmienny szczep od reszty 
indián, zamieszkujących Meksyk. Od 
wielu lat opowiadają sobie biali i czer 
woni że szczep ten ma ukryte u siebie 
jakieś tajemnicze bóstwo, któremu 
składa ofiary z jeńców schwytanych 
w bitwach i ze zwierząt. Bóstwa tego 
strzegą tak zazdrośnie, że nikomu do-

■ tychczas nie udało s ę je ujrzeć. Śmiał 
kowie przepłacili to życiem.

W tej chwili wszedł do winiarni 
• indjanin. zwany Żabie Oko. Cognes 

znał go. Przywołał więc przybysza do 
stołu nalał szklankę wina i poprosił, 
aby opowiedział im coś o tajemniczym 
bożku.

Z długiego, a chaotycznego opowia­
dania można było ustalić, że na zachod­
nich stokach Tarathuma, niedaleko 
źródeł rzeki Yagni jest osada, opuszczo 
na przez Portugalczyków. Tam jest 
siedziba wodza Mokowrów i świątynia, 
w której kryje s’ę tajemniczy oóg

Zacytowanych kilka słów 1 narzecza 
tamtejszych mieszkańców, oraz szczegóły 
ubioiu, wpraWiły Bartona w zachwyt.

Znam to plemię! Gdy byłem w Ka 
lifornji, pozostawałem w żywym kon­

takcie z ich pobratymcami. Nieźli byli 
z nich robotnicy! Znam ich r.wyczaje 
i język. Cognes, pojutrze ruszamy tam.

Co! Białe twarze chcą ść do długo­
włosych, spytał przerażony Żabie Oko. 
(Mokowiów nazywano długowłosymi). 
Toź to pewna śm erć. Ich bóstwo 
ostrzega swych wyznawców o zbliżają­
cym się obcym. Nie radzę! Nie radzę.

Następnego dnia poczyniono koniecz­
ne przygotowania, poczem ruszono 
w drogę

Podróż była niezmiernie uciążliwa. 
Musiano przebyć skaFste, spalone słoń­
cem obszary, na których jedyną roślin­
ność stanowiły iiępy kaktusów. Po ty­
godniowej podióży przybyli do Guade- 
lupy. Tam w c.ągu dwóch dru zebrali 
wiadom ści, które Istnienie tajemnicze­
go fetysza nie tylko potwierdziły, ale 
też dodały wiele sensacyjnych szczegó­
łów. Ponadto ustalili dokładniej miej­
scowość, do której zamierzali dotrzeć.

Ruszono w dalszą drogę i po paru 
dniach dwaj awanturoicy znaleźli się 
u granic Mokowrów. Dalszą podróż 
potrzeba było odbywać przy zachowaniu 

’ największych ostrożności. Omijano małe 
osiedla, dążąc dalej w kierunku stolicy. 
Jodnakże wszystkie środki zawiodły 
i czwartegj dnia, podczas przeprawy 
przez rzekę, grupa czerwonych otoczyła 
śmiałków. Walka była daremna. W try­
umfie zaprowadzono ich do stolicy.

Ostatecznie to i lepiej, prawił Bur­
ton. Mwny bezpłatnych przewodników 
i tragarzy -naszych bagaży.

Stawione ich przed wodzem.
Rod Ilawk, jak sam chętnie wobec 

obcych nazywał siebie czerwony wódz,
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Nierealne hasla.
zająwszy się organizowaniem służby 

I domowej, szpitalnej, stróżów domo­
wych i robotników fabrycznych, zna­
lazła się wnet na pochyłości organi­
zowania typowych walk klasowych, 
tak bardzo nie odpowiadających jej 
chrześcijańskiej Lrmie.

W tej waice o zwolenników, do­
szły obie te organizacje poli­
tyczne do takiej sytuacji, że licy­
tując się dalej w „obronie“ proletar­
iatu, musialyby się posunąć aż do 
haseł tak skrajnych, że odstręczyłby 
niemi od siebie swych własnych zwo­
lenników, umiarkowanie nastrojonych.

W chwili, kiedy ta ewentualność 
wyraźnie się zarysowała, stanęli przy­
wódcy NPR. i ChD. wobec dylema­
tu niemożliwego do rozwiązania, 
i wówczas rozpoczął się w obu tych 
organizacjach kryzys, który je osia 
tecznie rozsadził, co właśnie w obec­
nym czasie obserwujemy. Chadecja 
np. mająca decydujące wpływy w Ło- 

, dzi, przepadła tam zupełnie, tak w 
; wybór ich do Rady Miejskiej, jak 

i do Sejmu. Nie jest to wprawdzie 
i jeszcze argument, boć i Z.L.N. stra- 
. cił wiele. Jednakże, podczas gdy 
' endecja, choc zdziesiątkowana siłą 

zewnętrzną utrzymała swą jednoli- 
j tość ideową, tj chadecja rozpadla 
j się właśnie od wewnątrz: rozbiła się 
i na szereg grup, z których każda 

idzie w innym kierunku, ignorując 
swe zwierzchnie władze.

Grupa pomorska, poznańska 
1 wschodnio-gabcyjska wyłamały się 
z pod solidarności ogólno partyjnej j 
i chwyciły się przy wyborach całkiem 
innej taktyki.

Krakowski organ Chaidje — jest 
też zupełnie zdezorjentowany 1 do­
maga się zwołania naczelnej Rady 
stronnictwa, któraby rozstrzygnęła 
z kim Chadecy idą: z rządem Pił­
sudskiego, z endecją, z Piastem 

I czy sami? Jak dziś bowiem, to każ 
| dy chadek i każdy organ chadecki 

idzie samopas w rozbieżnych kle- 
ł runkach. Organ krakowski ratuje się 

tern, że w treści numeru podaje in­
formacje antirządowe, a w artykułach 
wstępnych zapowiada możność ?o- 
rozumienia się Chadecji z rządem 
w Sejmie pod takiemi a lakiem» wa 
runkami Cała „polityka* chadecka 
jest więc obrazem politycznego ba-

1 surje socjal stycżHe, mtgnetyzu- i jalnej odezwie, rozlepionej na mu­
lące sweml haslanť szerokie masy I rach stolicy, napiętnować tę taktykę 
robotników, zaniepokoiły wielu dzia- j podkreślając już wprost bolszewickie 
łączy społecznych którzy postano- 1 jej tendencje. Podobnie i Chadecja, 
wili im przeciwdziałać. W rozumo- ł ~■---------- - -
waniu swem ideologowie ci wycho­
dzili ze słusznego zresztą, pod wzglę­
dem taktycznym, założenia, że pre­
tensje socjalistów, na monopol w spra­
wie opieki nad robotnikami, są bez­
podstawne i że opiekę tę mogą dać 
robotnikowi nie tylko socjaliści, ale 
też organizacje, opierające się o ety 
kę narodową i chrześcijańską. W 
tym też kierunku przystąpiono do 
pracy,

O ile jednak, jak znznaczyliśmy, 
przesłanki faktyczne, skłaniające do 
podjęcia takiej pracy były słuszne, 
to niestety, ideologowie ci nie potra­
fili zdobyć się na twórcze opraco­
wanie należytych podstaw teoretycz- 
no-ideowych dla swych poczynań, 
a ograniczyli się do tak zwanego 
wybijania klina klinem. Inaczej po­
wiedziawszy, skopjowano dokładnie 
metody socjalistyczne, podlano je 
sosem narodowym lub chrześcijan 
skim nie dostrzegając, że jest to po­
łączenie sztuczne, nienaturalne, bo 
zawierające w sobie zasadnicz'e 
sprzeczności,

W praktyce wyglądało to tak, że 
rozpoczęto tworzyć organizacje kla­
sowe, dla obrony Interesów zawodo­
wych i w obronie tej zasady posu­
nięto się tak radykalnie, że realizacja 
jej zaprzeczała reszcie składników 
ideowych całego ruchu, czyli inaczej 
wcgóle celowości całego przedsię­
wzięcia.

Na tych właśnie podstawach pow­
stały w Polsce dwa s ronnictwa: Na­
rodowa Partja Robotnicza i Chrześ­
cijańska Demokracja. Obie te orga­
nizacje podkreślały przy każdej spo- 
zobności swój charakter chrześcijań­
ski i narodowy, wstawiając nawet od­
powiednie przymiotniki do swych 
nazw firmowych, w praktyce jednak, 
to jest w realizowaniu swych celów, 
stosowały często metody, przelicyto- I 
wujące swą skrajnością a nawet de­
magogią samych swych przeciwników, j 
socjalistów,

Dla przykładu wystarćzy zacyto­
wać postępowanie N P. K. w r, 1926 
podczas strajku tramwajarzy w War­
szawie, Demagogja N. P. R u po 
sunęła się wówczas tak daleko, że 
inne grupy polityczne, stojące na 
gruncie narodowym, musiały w spéc­

podróżnicy podpełzli pod duży kamień 
ny budynek. Tam przy drzwiach ocze­
kiwał ich pomocnik kapłana, który 
wpuścił ich do wnętrza. ,

Ogromna szopa kamienna bez sufit» j 
była prawie pusta, Wzgłuż ścian stały 
tylko buńczuki, dzidy i tarczo. Przy 
przeciwległej ścianie płonął ogień. 
Skierowali się tam i oto ujrzeli rzecz 
nieoczekiwaną.

Znaczną część ściany zajmowało 
płótno pokryte olejną farbą. Obraz 
wykonany wprost po mistrzowsku przed 
stawił złożenie Chrystusa do grobu 
Przed obrazem ustawiony był duży blok I 
kamienny z płaskim wierzchem, cały 
zlany krwią To był ołtarz, na którym 
zabjjano ofiary. Krew zakrzepła na 
kamieniu, tworząc zaschnięte brózdy. 
Pełno jej było i na podłodze. Dookoła 
ołtarza stały kamienne siekiery, żelazne 
noże i miecze. Cała zaś ściana, na 
której wisiał obraz obwieszona była 
skalpami ludzkimi. Pochodziły ono wi­
docznie od nieszczęsnych ofiar pogań­
skich, składanych, o ironjo, przed obra 
zem Chrystusa. Zbliżono się do same­
go malowidła. Wilgoć i dym w wielu 
miejscach poważnie je uszkodziły. Jed 
nakże inżynier, który był znawcą obra­
zów, stwierdzał z coraz większem zdu 
mieniem, że obraz ten musi być dziełem 
niepaspolitego mistrza. Pomimo pro 
testów młodego kapłana, inżynier poszu­
kiwał pedpisu. W końcu znalazł, lecz 
nie ehciał wprost wierzyć oczom. Był 
to podpis R«mbrandta W tej chwili 
przypomiał sobie szereg artykułów pism 
europejskich, które przed wojną jeszcze, 
omawiały istnienie tego dzieła Rembrand- 

mern solidaryzmu narodowego i ety­
ki chrześcijańskiej. Muslmy go prze 
dewszystkiem oświecić, aby zrozu­
miał, że walka z kapitałem, to dąż­
ność do zrujnowania warstatu pracy, 
który daje mu możność zarobku, czyli 
niszczenie klasy właśnie robotniczej.

Robotnik musi zrozumieć że bez 
wytwórczości niema chleba, a ma­
som grozi nędza. Wytwórczość zaś 
bez kapitału i inicjatywy prywatnej 
jest niemożliwa, dowodem czego 

j choćby nędza w Rosji sowieckiej. 
1 Organizaci polityki klasowej oka- 
i zała się w praktyce zorganizowa- 
j nem samobójstwem tych mas, które ją 
« konsekwentnie zrealizowały.
i Kapitalista musi zrozumieć, że

Wie o. te dobrze

IM wûüuwj Pilski..
Majątek narodowy Polski wynosi 

według osaaoowań krajowych 88,44 
miljardów słotyoh,^według aeatawień 
aagrau'* 1 asnych aaś 8Ö do 85 miljar­
dów franków ałotych. Majątek by­
łego aaboru austrjackiego i byłej Kon- 
grosówki szacowany jest na 60.64 
mdjardów dotyeb, a tego wartość 
ziemi wyraża s ę oyLą 16,96 miljar« 
dćw, bsów 2.33, budynków oraz za­
kładów przemysłowych 25,88, kolei 
2.97, dróg 0.5, kop. ió 2.63, majątku 
ruchomego i innych objektów 9.22 
miljardów »lutych. Majątek byłego 
zaboru pruskiego wyraża się liczbą 
22.5 milordów złotych, zaś majątek 
Kresów Wschodnich 5.27 miljardów

ulé pytając o nic, od razu kazał nie­
nawistne blade twarze uśmiercić.

Za jednym białym przyjdzie stu 
i koniec naszych swobód! Zaprowadzić 
ich do wielkiego wigwanu i zabić na 
ołtarzu!

W tem Burton zabrał głos:
Pozdrowienie wielkiemu wodzowi!
Pozdrowienie przynoszę od waszych 

ojców, zamieszkałych na północy. Wy­
paliłem z nimi nie jedną Ujkę pokoju 
i jestem ich przyjacielem. Zna mię
i Orle Pióro i Żółty Wąż z kresą na 
twarzy. Przez kraj wasz chcę tylko 
przejść z towarzyszem mym, by ujść 
prześladowania meksykańskich białych. 
Jeżeli tamci wasi bracia byli mymi 
przyjaciół ii 1 nauczyli mowy waszej 
to dowód że i wam nie zaszkodzę.

Cytowane nazwy pobratymczych wo 
dzów. znajomość rodzimej mowy prze 
łamały nieufność. Podarki w postaci 
paru karabinków i rewolwerów dokonały 
reszty.

Postanowiono, że biali będą pusz 
ezew wolno, muszą jednak okupić się 
kapłanom i bogu

O to tylko szło podróżnikom.
Na razie poprosili o chwilę spo­

czynku i pożywienie. W między czasie 
zawarli znajomość z kapłanem, który 
pomimo wszelkich ofiar nie zgodził się 
na wpuszczenie ich do świątyni. Do 
picro młody jego pomocnik nie mógł 
oprzeć się widokowi dwu butelek ogni­
stej wody 1 obiecał wpuścić ich pota 
jemnie w nocy do świątyni. Co bożek 
Wyobrażał, młody kapłan obsolutnie nie 
niógł powiedzieć. Był to bożek i tyle.

^yło już dobrze po północy, gdy

Dh porównania podajemy cyfry 
majątku narodowego kilku iunych 
państw europejskich według nowego 
szacunku. Tak więc majątek Nie­
miec wynosi 417 miljardów złotych, 
Auglji 366, Rcsji 303, Włoch 113 
mdjardó”' złotych.

łaganu.
Bałagan ten pchnął * Chadecję da 

kompromitującego sojuszu z Wito­
sem na czas wyborów, czego poseł 
Chądzyński już w tydzień później 
nie mógł odżałować.

Podobny bałagan panuje i w roz­
bitym NPR ze. Prawica pozbawiona 
jest wogóle siły, wpływów i możnoś­
ci dalszego rozwoju, lewica zaś ma 
jako jedyne hasło ideowe współpra 
cę z premjerem Piłsudskim. Pozatem 
jednak nie opracownła ani swego 
programu gospodarczego, ani żadne­
go innego, licząc podobnie jak jedyn 
ka na to, że Marszalek za nią wie 
wszystko i wszystkiem pokieruje. W 
tej sytuacji i lewica NPR jest tylko = „luał aiwÄUinicu ze
e emerydą, powstałą dzięki chwilo- korzyść jego zależy jedynie od do- 
wej specjalnej konjukturze, nie ma- bra robotników. Wie o te dobrze 
jąc jednak podstaw, prędzej* czy * Ford. Robotnik zaś musf rozumieć, 
nni ? musi zniknąć. że jego dobro zależy od pomyślnego
Widzimy więc, że partje opierające się ■ rozwoju przedsiębiorstwa, 
o zasady narodowe i chrześcijańskie 
a realizujące w praktyce teorje wal 
ki klasowej, Wskutek tych wewnętrz­
nych sprzeczności, doszły do zupeł­
nego bankrutetwa-

Upadek ten nie jest przypadko 
wy, przeciwnie, jest on logicznym 
wynikiem wadliwości podstaw ideo­
wych tych organizacji. Albowiem 
polityka klasowa, nie da się pogo­
dzić z zasadami chrześcijańskiemi 
i národovém!, jest bowiem zaprze­
czeniem ich. Polityka klasowa, to 
walka kias. Chrześcijaństwo zaś 
głosi miłość i współdziałanie. Prę­
dzej czy później, w organizacji zło­
żonej z tych dwóch sprzecznych 
czynników, jeden z nich musi wzląść 
górę i zapanować nad drugim Albo 
więc zwycięży klasowość i organi­
zacja taka pogrąży się w mętach 
radykalizmu, albo też zwyciężą pier 
wiastki narodowo • chrześcij ińskie, 
a wówczas znów organizacja taka 
znajdzie się w ramach grup opartych 
o etykę chrześcijańską i solidaryzm 
społeczny.

Obecny upadek chrześcijańsko- 
społecznej partji [w Wiedniu, która 
osiągnęła tak wspaniały rozwój za 
czasów sweg* twórcy D ra Luegera, 
jest jednym dewodem więcej, jak 
mało trwałe są organizacje tego 
typu.

Z powyższych wywodów nasuwa 
się jedyny wniosek: jeżeli chcemy 
wydrzeć robotnika ze szpon socja­
lizmu, to musimy pójść doń nie 
z imitacją socjalizmu, lecz z progra*

Oto zasady nad których uświado­
mieniem i zrozumieniem wśród praco­
dawców i mas robotniczych należy 
pracować, aby te ost. wyrwać ze szpon 
socjalizmu. Praca to ciężka I na 
długą metę, ale i niezawodna.

Z bawieniem się zaś w stwarzanie 
organizacji klasowych, nad którymi 
wywiesza się chorągiewkę chrześci­
jańską, czy narodową, najwyżsyy czas 
skończyć, bo to trud daremny i bez­
celowy. M, Konarski.

ta i niewytłomacaone zaginięcia j*ego. Od­
nalezienie arcydzieła w takich warunkach 
było tak niezwykłe, że na zachodzie 
nikt nie uwierzyłby w to.

Za każdą cenę, muszę obraz ten 
fotografować, oświadczył Bartonowi, 
O zabraniu obrazu niema i mowy Jest 
zbyt wiolk«, aby można go porwać 
1 zanadto dobrze strzeżony. Kamienna 
świątynia o jednych wązkich drzwiach 
i jednem oznie, w takiem położeniu to 
istna twierdza

Przygotowano kilka patronów mag 
nezji i aparat fotograficzny. Kapłano­
wi wytłomaozono, że pragną zapalić 
ogień i złożyć bogu ofiarę,

Parę oślepiających błysków i zdjęcia 
były gotowe

W tejże chwili zaszła rzecz nieocze­
kiwana Oślepiające światło wewnątrz 
świątyni zwróciło uwagę straży osady, 
która podniosła głośny alarm.

Nie było chwili de stracenia.
Z rewolwerami w ręku obaj biali 

skoczyli ku wyjściu Dwu czerwonych, 
którzy zastąpili im drogę padło od kul.

Burton, który zbadał poprzodnio do­
kładnie rozkład osady, parł w stronę, 
gdzie u długiego sznura były uwiązane 
konie. W okamgnieniu obaj siedzieli 
na wierzchowcach W osadzie tymeza 
sem powstał gwar niebywały. W ciem 
nej nocy rozległy się liczne strzały. 
Jednem uderzeniem noża Barton prze­
ciął sznur, do którego były uwiązane 
konie, poezem nastąpiła szalona uciecz­
ka. Ciemność ochroniła ich od strze 
łów. Uwolnione konie pobiegły jak 
zwykle za końmi na których pędzili 
dwa* jeźcy. Dzięki temu indjanie po­

zbawieni wierzchowców, nie mogli ich 
ścigać.

Rankiem dotarli zbiegowie do jed­
nej z. siedzib długowłosych Tu jednak 
ozdobny kałczan z herbami wodza, który 
otrzymali od czerwonego wodza, posłu­
żył im za przepustkę a nawet ułatwił 
otrzymanie świeżych, wypoczętych koni. 
W ten sposób dotarli do granic tery- 
torjum długowłosych, a w parę dni 
później na pół żywi dostali się z po­
wrotem do Guadelupy.

Burton klął rgłupią awanturę“ jak 
na prawdziwego marynarza przystało. 
Cognes promieniał z radości.

W miesiąc później Cognes, wertując 
w stolicy Meksyku archiwa, znalazł no - 
tatkę oświetlającą ostatecznie tajemniczą 
historię odnalezionego obrazu.

Okazało się, że MaksymUjan Habs- 
)urg, wybierając się do Moksyku, za­
brał ten obraz ze sobą. Po tragicznej 
śmierci Maksymiljana, obraz ten dostał 
się w posiadanie jednego z ówczesnych 
rewolucjonistów, który potem również 
został zabiły. Ostatnia wieść o obrazie 
wspominała, że sziachotnj caballero Da 
Costa zakupiwszy obraz za 200 pesetów 
na licytacji, wywiózł go w głąb kraju. 
Najwidoczniej podczas jednego z napa­
dów indjan, obraz ów dostał się w ich 
ręce, a sprytny jakiś kapłan wziął go 
jako bożka do świątyni,

W ton sposób pogańscy czerwono- 
skórzy. modlili się i czcili, oczywiście 
na swój sposób Chrystusa, wcale nie 
wiedząc kto jest ich bogiem. Miesiąc 
później Daily Miroir opisał w sążnistych 
artykułach całą wyprawę i odkrycie, oraz 
podał ciekawe ictogran®, Ao,
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Oïdqus. Kogutek. Gaik.
Różne piękne zwyczaje Indowa, 

związane dawniej z uroczystością 
Zmartychwstania Pańskiego, wychodzą 
z użycia, zastąpione nudzeniem się 
w bezczynności. Spotkać jeszcze moż­
na tu i ówdzie resztki tych obchodów, 
ale piosnkę z niemi połączoną rzadko 
usłyszysz, Prastara zabawa w pisanki, 
czyli jajka barwnie malowane, znana 
już Kadłubkowi w wieku trzynastym, 
istnieje jeszcze w ziemi Łomżyńskiej. 
Tum też młodzież ma wielką uciechę 
z huśtawek, które na święta wielkanoc­
ne każda wies sob'/) wznosi. vV niek­
tórych okolicach pozostały jakby wspo- 
mlenia dawnych misterjów scenicznych 
wielkanocnych, mianowicie straż przy 
globie, będąca zarazem asystą na rezu­
rekcji, przybrana w malownicze stroje 
rzymskich żołnierzy. Wiele też roz- 
gwaru, ochoty i śpiewów bywało po 
wsiach 1 miastach na Mazowszu, gdy
młodzież, obchodząc domy, śpiewała od- 
peviednie piosenki i zbierała dary 
w elkanoone. Po w ,zechne niegdyś było 
chodzenie po dyngusie. Dyngowali nie- 
tylko młodzi, ale 1 starzy, śpiewając 
piosenki i przymawiająe się o podaru­
nek świąteczny:

Bądźmy wszyscy weseli, 
Jako w niebie anieU, 
Czegośmy pożądali, 
Tegosmy doczekali: 

Jajeczka święconego 
Dzisiaj dnia wesołego. Alleluja.

Gospodyni wstąp,
Dynguslk nam daje, 
A gospodarz pieniążki 
Ze swojej oaniuszki.

Kluczykami brząka, 
Gorzaliny szuka, Alleluja.

Korzystali z ogólnej radości i ubodzy 
żacy szkolni, spodziewając się obfitsze 
go, niż zwykle, uraczenia:

Prześliczna lilija 
W ogródku zakwita, 
A Panna Maryja 
Jezusa się pyta:

— Jezu Chryste Paniu, 
Co będzie na śnfadanio? 
—- Będzie rybka z miodem, 
Nie umorzy głodem, 
I kapłon pieczony, 
Będzie pochwalony...

A ja mały żaczek
Wlazłem se na krzaczek, 
A z krzaczka na wr ię, 
Stłukłem sobie brodę. 
A ja mały dyrląg, 
Za piecem się wylągł, 
A mnie państwo znajcie, 
Dyngusik mi dajcie.

Mali chłopcy chodzili po włóczebnem 
zbierając święcone na wspólną ucztę 
dziecinną:

Ja mały żaciek,
Jako robaczek, 
W szkole nie bywałem, 
Różdżki nie widziałem, 
Różdżki zielonej, 
Z drzewa łomionej

Niewiele umiem,
Ino państwu powiem;
Na Wielkanoc rano 
Z grobu powstano, 
Rączkę podnoszę, 
Włóczobnego proszę.

Albo tez krótko:
Ja małe dziecię, 
Jak mię widzicie, 
Palmę w ręku noszę 
I o dyngus proszę.

Za wesołe piosenki dostawali po 
kilka pisanek, ciasta, kiełbasy, piwa 
swojskiego, a* niekiedy syconego miodu 
czasem też i groszaków parę.

Popularny był t. zw. kogutek albo 
kurek. Robili go chłopcy z dyni « cias- . 
ta lub z drzewa, stroili w pióra kogu- 1 
cie z grzebykiem z czerwonego sukna 6 
i obnosili po domach. Większego ko­
guta obwożono na małym drewnianym 
wózku, przytem na desce, nz której stał 
kogut k, umieszczano uciesznie postrojo 
ne laleczki, wyprawiające pocieszne 
skoki w takt muzyki na skrzypcach lub 
harmonijce A chłopcy śpiewali wesołe i 
piosenki. |

Hola, hola, duszo moja, 
Pójdźmy teraz do kościoła, | 
A z kościoła do oracza, 
Dostaniemy tam kołacza, 
Od oracza do szlachcica
Niech mc się rodzi pszenica,
Da nam garniec piwa, a drugi wina, 
Co my się z kuraczklom ochłodziwa,

Umieli się odpowiednio przymówić 
gospodyniom starszym:

A my z kurkiem rano wstali. 
P/erwSzą roskę otrząsali, 
Nasz kureszek rano pieje: 
Wstańcie, panny, po kądziele, 
A wy, matki, jeszcze śpijcie, 
Bo się przez dzień narobicie.. .

a także i dziewczętom:
Panienki się dziwowały, 
Po kopie jaj obiecały, 
A z tej kopy choó piętnaście, 
Bez jednego nam nie dajcie, 
Bez jednego nie weźmiewa, 
Bo się wszyscy pobijewa 
Siekierkami, toporkami, 
Najświętsza Panno bądź z nami.

Alleluja.
Obrazek bchodu z kurkiem podany 

został w M 12 Tygodnika Ilustrowane­
go z r 1883.

Miały też i dzh wczęia swoje obcho­
dy wielkanocne z t zw. gaikiem. Pod 
przewodem najśmielszej najśpiewniej­
szej dziewoi, nioszącej pęk zieloność» 
i gałązek, przystrojony wstążkami róż­
nej barwy, przychodziły do domu, śpię 
wając:

Gaiku zielony, 
Pięknie ustrojony, 
A któż ci go stroił? 
Nadobno dziewczyny.

A na tym gaiku 
Szpileczki, wstążeczki, 
Co go ustroiły 
Nadobne dzieweczki...

Pani gospodyni 
W okieneczku stoi, 
I w ładny czepek 
Rąbkowy się stroi.

Pani gospodyni 
Kluczykami brząka, 
Dla nas ci to, dla nas 
Podarunku szuka.

Wieczorem w poniedziałek wielka­
nocny chłopcy i dziewczęca łączyli się 
razem, śpiewali piosenki, tańczyli i bie­
siadowali, jadając zebrane przysmaki 
świąteczne.

Niekiedy nie oboi zło się bez walki, 
jeśl jeden orszak kogutkowy spotkał 
się z drogim. Walka kończyła Mę tern, 
że zwycięscy zjadali zwyciężonym ich 
nabytki a często polubownie zjadano 
na placu boju nagromadzone podarunki.

Takie były zabawy., spory w one lata.
Tomasz Ogońctyk.

lului onmwko íwieiiin 
Wieiüauyiii.

Sowieckie czynniki m irodajne 
stalo przypisują nader doniisłe zna­
czenie sprawie zwalczania świąt ko­
ścielnych. W roku L eżącym Cen­
tralny komiiei wykonawczy młodzie­
ży komunistycznej wydał dla swych 
organiuacyi specjalne dyrektywy, do­
tyczące ustosunkowania „komso­
molu” do św ąt i obrzędów wielka­
nocnych. M g Izy nuemi zarządzono 
by nigdzie nie odbywały się żadne 
przygotowania do uroczystego obcho­
du świąt, by nie dopuszczono do 
wypieku pieczywa świątecznego itd. 
Na Wielką Sobotę urządzone zostaną 
specjalne wieczorki, na których mło­
dzież komu listyczna igitowaó będzie 
przeciwko obchodzeniu świąt wielka­
nocnych. W niedzielę w czasie na­
bożeństwa odbędą się na placach pu­
blicznych zabawy, Których celem bę­
dzie odciągnięcie wiernych od udzia­
łu w nabożeństwie. Ponndto na uli­
cach ustawione zostaną megufjny, 
które pouosao mają ludnośą o ko- 
Lieuzności zwalczania świąt kościel­
nych.

Mil atoli) 

po 1 zł. 42 gr. za klg. 
--------------- poleca —----------- • K Ł A a CEU 1 R u 

J. B. MALOWANCZYK 
Płock, Kościuszki 9. lei. 218.

Mai jazi) partito na czas 'iiaiajrat)
Z przystani firm: „St. i J. Górniccy“, 

„Ch. Rogozik“i „M. Friedman“ 
odchodzić będą parostatki:

z Płocka z Warszawy z Płocka 
do Warszawy do Płocka do Włocławka

Sobota 7.IV 5.30 r. 8 30 r., 7 w. 4.45 r.
Niedziela 8.IV. Żegluga nieczynna.
Poniedz. 9.IVJ2.30 pp , 5 w. 9.30 w —
Wtorek 10.lV.‘ 5.30Ï , 2.30 8.30 r., 6 w. 4 45 r.

pp. i 5 w. i 9.30 w.
12,30 w pot

z Włocławka 
do Płocka

12.30 w pot

OD ŚRODY 11.IV 1928 R. ROZKŁAD JAZDY NORMALNY, T. J.: 
z Płocka do Warszawy o godz. 5.30 r., 5 w. i 7 w. 
z Warszawy do Płocka o godz. 8.30 r., 6 w. i 9.30 w. 
z Warszawy do Włocławka o godz. 8.30 r. i 6 w. 
z Płocka do Włocławka o godz. 4.45 r. i 6.30 w 
z Włocławka do Płocka o godz. 12.30 w pot i 10.30 w.

Brony, kultywatory, pługi, 
=□ siewniki do zboża i do

nawozów sztucznych, włó- 
JH ki, głębosze i opielacze,1J zęby półsztywne kultywa-

torowe, noże do głęboszy, 
lemiesze i odkładnie

na warunkach przystępnych; poleca 
FABRYKA MASZYN I SPRZĘTÓW ROLNICZYCH

M. MARGULIES, PŁOCK

I BIURO AJENTURY Ubezpieczeń

I RAJMUNDA BORSZEWSKIEGO |
» z dniem 25 ub. m. przeniesione zostało na ul. KOLEGJALNĄ róg 3
& TUMSKIEJ — Bank Spółdzielczy (daWn. Oddz. Banku Handlowej®).

Historja i osobliwości parlamentów.
3 powodu otwarcia parlamentu w 

Warszawie zaciekawi niewątpliwe czy. 
rolników historja i niektóre osobliwo­
ści parlamentów w świacie.

Najstarszy wybieralny parlament ma 
odległa Islandja. Parlament ten po raz 
Ipierwszy zebrał się w 929 r. dla usta- 
enia czy Dlandczycy mają przyjąć 
chrześcijaństwo.

Drugim z rzędu jest parlament an­
gielski, ustalony na mocy „Magna 
Charta” króla Jana w XIV w. Parla 
ment ten posiadał osobliwą szczegól­
ność: począwszy od r 1537 prawo wy­
boru mieli tylko . należący do jednej 
z licznych zawodowych korporacyj 
rzemieślniczych, istniejących podówczas 
w Anglji. Prawo do usunięto dopiero 
około r. 1700.

Na trzeciem miejscu znajduje się 
parlament t. zw. „Riksdag“ szwedzki, 
zwołany przez bohatera narodowego 
Engelbrechta, dnia 6 stycznia 1435 r. 
w Arboga. Posłom przysługiwało pra- 

. wo mówienia po łacinie, laoz poza tern 
I mogli przemawiać w jednym z czterech 
I ówczesnych języków skandynawskich.

Za czasów Austrji, w jej podobnym 
do wieży Babel parlamencie, mówiono 
tylko czteroma językami: niemieckim, 
węgierskim, włoskim i tureckim. Kilka 
państw o ustroju parlamentarnym po 
siada jedno tylko ciało ustawodawcze, 
jak np. Bułgarja z „Sobraniem” £o 247 

’ członkach, Kostarika z „Kongresom” 
i (43 posłów), Estonja z „RiLgikogu” 

(100 posłów), Finlandja z „Eduskunta“, 
złożonem z 200 członków, Gwatemala 
z „Wielkiem Zgromadzeniom” o 69 
posłach, Łotwa z „DjOtą“ lub ,Salimąu 
(100 członków), Lichtenstein z Djeią 
złożoną aż z 12 członków, Rzeczpospo 
lita Andorry z „Wielką Radą" 1 24 
posłami, Litwa z Sejmem o 85 człon­
kach, Luksemburg z Izbą (47 posłów), 
San Marino z „Radą Generalną" 60 
członków, Panama, Salwator, Sjam, 
Jugosławja zo „Skupczyną” o 315 po 
słach, Turcja z „Wielkiem Zgromadzę 
nlem Naród owem” z 281 członkami 
oraz Ekwator.

Nader »komplikowany jest ustrój 
państwowy Rosji w U. R. S S. Na 

? pierwszym plame stoi , S. S S.tť, czyli 
I „Federalny Kongres Sowietów“, naj-
• wyższa władza konstytucyjna, złożona 
:Z 2 276 „towarzyszy * / obojga płci,

następnie „Z. J. K.u czyli „Centralny
* Komitet Egzekucyjny* pod przewód- 
- nictwem Kalinina, złożony z Rady Fe­

deralnej (450 członków i 299 zastęp­
ców), wreszcie Rada Narodowościowa 
z 131 członkami i 58 zastępcami.

W Europie najliczniejsze parlamen 
ty są: angielski 642 lordów i 615 
posłów, francuski Ó84 posłów i 314 se­
natorów, polski 444 posłów i 111 se­
natorów, niemiecki 493 i 66, rumuński 
369 i 201, węgierski 215 i 243, cze- 
choi.iowacki 300 i 150, kolejno nastę­
pują: Grecja 286 i 100, Szwecja 230 
i 150, Belgja 181 i 153, Szwajcarja 
198 i 144, Fortugalja 164 i 74, Danja 
146 i 76, Irlaudja 153 i 60, Holandja 
100 i 50, Gdańsk 120 i 21, Austrja 
165 i 50, Norwegja 75 i 25, Albanja 
53 i 18, Mandja 28 i 14.

W Afryce, poza posiadłościami Anglji, 
istnieją 2 tylko parlamenty: w Egipcie 
214 i 114 iw Liberji 17 i 10. W 
Ameryce Północnej Stany Zjednoczone 
mają 485 posłów i 96 lenatorów, Bra- 
zylja 212 i 62, Argentyna 158 1 30, 
Chili 118 i 86. W Urugwaju żonaci 
18-letni mają już prawo głosu, W 
Meksyku, w Stanach Zjednoczonych 
i w Kanadzie również i kobiety są 

j uprawnione do głosowania.
W Europie mogą być posłam* ko­

biety polskie, angielskie, niemieckie, 
austrjaekie, skandynawskie, rosyjskie, 
belgijskie, estońskie, finlandzkie, ło­
tewskie, litewskie, luksemburskie i cze­
chosłowackie. Pierwszą kohotą wy­
braną do parlamentu była Lady Astor, 
Angielka; w Holandji p. Bronsvold- 
Vltinga, żona protestanckiego pastora, 
która niedawno przeszła na katolicyzm 
i wstąpiła do Benedyktynek.
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Konfekcja i II M a r j a n Praszkiewiczll Galanterja 
DARMO jeden dzień w miesiącu kwietniu 
przy każdym zakupie otrzymuje klient kwit, który należy przechować do

2 maja r. b. W dniu powyższym ogłoszone będzie z jaką 
datą kwietnia należy przedstawić kwity kasie celem otrzymania 
a8®®K™w«3BOBKswmin ZWrotU gotÓWki. —————«»y»™..-.-—r-

— PŁOCK, — ul. Kościuszid 9, — Telefon 183. —

Echa Płockie.
KALENDARZYK.

KWIECIEŃ

7
SOBOTH

Dziś« Wiel. Epifanjusza 
Jutro Zmat W. Ch. P.

8>
Wschód słońca 4.59
Zachód słońca 18.17

§

Dyżur nocny w aptekach.
Dziś nocny dyżur apteki Beloya
Apteka czynna 'od 7 wieczór do 9-ej rano.

8T*N WODY.
Willa.

Płock 7.4 plus 252 pb 3 
temper wody -fr- 7,2

Repertuar Teatru Płockiego.
Niedziela, 8.4 o godz. 8 m, 15 wiecz. 

„Wesele na Kurpiach“.
Poniedziałek, 9.4 o godz. 4 m. 15 po 

poł. „Wesele na Kurpiach“.
O godz 8. m. 15 wiecz. #Niema zlej 

drogi do mojej niebogi",
Wtorek, 10.4 o godz. 8. m. 15 wiecz 

»V esele na Kurpiach”.
Czwartek, 12.4 o godz. 8 m. 15 wiecz. 

„Niema złej drogi do mojej niebogi“.

Radjo—koncerty.
Program aa 7 kwietniu 1928 roku.
12.00— 5.20 Komunikaty.
15.30—16.00 Odczyt p. t. Napoleon Bona- 

naparte.
16.00—16.25.
16 25—16.35. 
1635—17 00, 
17.00- 17,40.
18 00—19.00.

Odczyt.
Nad program i komunikaty.
Radjokronika.
Audycja dziecinna.
Transmisja z Krakowa.

20.00—22.00. Transmisja z Poznania.
22.00.— Sygnał czasu.
Program na 8 kwietnia 192Q rok^. 
10.15—12.00. Transmisja nabożeństwa z Ka­

tedry Poznańskiej, po transmisji sygnał 
czasu.

12.00—16.00. Przerwa.
16.00—!6.05. Komunikat meteorologiczny. 
16.05—17.00. Program dla dzieci.
17 00—. Misterjum o Męce i Chwalebnem 

Zmartwychwstaniu Pańskiem. Słowa 
i muzyka podług źródeł ludowych,

20.00—. Transmisja z Poznania. Koncert 
religijny

22.C0—22,30. Sygnał czasu. Nadprogram.
Program na 9 kwietnia 1928 roku.
10.15 Transmisja nabożeństwa Katedry 

Ponańsskiej.
12.00 Sygnał czasu hejnał z Wieży Mar- 

jnckiej komunikat lotniczo-metoorolo- 
giczny oraz nad program

12-10 Poranek muzyczny z Filharmonji.
14 00—14.20. • Odczyt p. t Zasady organi­

zacji konkursów rolniczych, wygł. p. K. 
Wyszomirski.

13.20— 14.40. Odczyt p.t. Dziecko a wiosna 
wygł. Pelagja Restotffowa.

14.40— 15.00. Odczyt p, t. Najważniejsze 
wiadomości i wskazania rolnicze, wygł. 
p. Szczepan Mędrzecki.

15.00. Komunikat meteorologiczny.
18.20— 17;40 Rozmaitości.
17.40— 19.10. Przerwa.
19.10—19.35. Odczyt p t. Malarstwo włos­

kie w drugiej połowie XV wieku wygł. 
dr. Marjsn Hensel.

19.35—20.00. Odczyt p. t. Co to jest szpie­
gostwo"1 — (Dział „Wojskowość) — wy-

' głosi major Juliusz Grudziński.
20.00—20.30. Odczyt p, t. „Chiny — ich 

przeszłość i teraźniejszość".
20.30. Koncert popularny. 
22.00—22.30, Komunikaty. 
22.30—23.30. Transmisja muzyki taneczn.

Uroczystość Zmartwychwstania 
Pańskiego.

Po ukrryfowsn u i n grz bie 
Chrystusa, przyssii do PT ta kapła­
ni i fíry eusie, mów ąo: »Ws?nitirre 
1'śmy, ii on, zwodzictal (Cbrymus), 
powii-dwł, p£!J5 JH żvwiąi: Po 3 <h 
dniach sm»rtsvychwst»nę. Prsetot 
rozkai, zby strzrion » gr-hu, »i do 
dnia trseoieg , aby sm "ź nie prty- 
szli uczn o*Í8 jeg j i ukradli goi po­
wiedzieli Jud wi: Popsuł æ rnarfwyoh, 
i będsie ostatni bł$d gor?iv, niż

(pierwszy. Rzekł im Piłat! Macie 
’4r»i, idźcie, strzeżcie, jako umiecie. 
A oni, szedłszy, obwarowali grób, 
zapieczętowawszy kamień te stratą.*

Zrobili to wszystko, by wykluczyć 
możność oszustwa, zabezpieczyli się...

! Tą swą przezorność ą, płynącą z nie­
nawiści dla Chrystusa, przyczynili się 

‘ jeszcze dla większego tryuncfu »pra- 
! wy Bożej, mimowolnie przysłużyli 
i się sprawie Botej. Jakie to wymów- 
I ae! Juk stwierdza tę prawdę, te 

jednak wszystko słuty i alułyó bę-
I dzie Chrystusowi, it On jest Królem, 
5 prz**d którym wszyscy muszą ugiąó 
i kolana... Nawet niedowiarek medo- 
j wiarstwem swojem prawdzie słuty. 
Í Podobnie jak cienie kontrasty w obra- 
I zach...

Chrystus zmartwychwstały uka- 
; «al się Sy mono w i — poszło od gro 

ba... Alleluja... Weselmy się. Nie- 
lïvchaua rzecz, od grobu poszło ty­
cie, od grobu tryumf... od grobu kró­
lowanie ,..

I ten krzyk: Chrystus zmartwych­
wstał własną mocą, Chrystus Bogiem 
poszedł od tego grobu i rozchodzi 
się na świat po przes lat 2 000. I za 
tę prawdę apost Iowie i kh ucznio­
wie tycie kłodą. Za tę prawdę w 
sowieckiej Rosji arcybiskup Cieplak 
cięikie więzienie cierpi, za tę praw­
dę ks. Budkiewicz śmierć pon si. Za 
tę prawdę nawet w obecnej chwli 
wtrącają kapłanów katolickich, a na­
wet prawosławnych dj więzień. Za 
tę prawdę rozstrzeli wuą księży w 
Meksyku a lud srodze męczą. O tę 
samą prawdę z katolikami walczy 
komunizm-bokzewizm i ich zwolen­
nicy. Chrystus - Bóg, 0»y człowiek, 
Kościół K»tolicki jego, Botem dzie­
łem, egy tylko zwytłą instytucją?... 
Dwa tysiące lat ta walka trwa, przy­
bierała rouna ne formy: ostrzejsze lub 
sł b«e, brutalne esy subtelniejsze, 
»le sawize w»l> a... Dwa tysiące lat 
uczniowie Chrystusa i ią w świat 

' « tem: Chrystus zmartwychwstał. 
Wszystkie duste szlachetne, mężowie 

l nauki, mężowie cm ty, bohaterzy ty­
cia — opowiadają: Vere ? rzeczy- 
wià'ie, tak... faryzeusze, żądni wła- 

< dzy herodjanie, żądni utycia zmysło- 
> w*go saduceusze, idą do Plinta, »by 
? Chrystusa ostatecznie shańhić : »Oj 
( zwcdsicinl”...
] Zatryumfował Chrystus, bo był 

i jest Bogiem. Więc, mimo walki 
» szalonej, jaka s ę toczy, mimo wssyst- 
! k:ch sił materjalaych, jakie wróg ma 
s i wytacza, m mo n k zemnyah środ­

ków : kłamstw i oszczerstwjakich 
używał i używa — sprawa Chrystu­
sa zwycię i zwycięż» A kto­
kolwiek na ten Kamień (Chrystus*) 
upadnîe, rnzbije się; a na k >g « ten 
K- nreń (Chrystus) stoczy się, zosta­
nie starty...

Więc radosne Alleluja niechaj 
diće od ust do ust; Niechaj serca 

podnosi w górę, n echa} r adziei priy- 
«‘.ar«a, niechaj ufności przymnoty 
Aleluja. Chrystus jut więcej nie 
umiera. To też Alleluja jast tłem 
całego uaboteństwa niedzielnego i pły­
nie po prze« cały tydzień pashalny.

Nabożeństwo niedzielne rt.zcocx- 
nie się o pól do jedenastej, cel bruje 
Arcypasterz. Ou też sl >wo Boż« wy­
głosi i udzieli apotfrdskiego błogo­
sławieństwa, do którego je«t przy- 

> wiąz ny odpust zuoełny.
W poniedziałek zaświą 

j t e o z n y pas ę odorawi jeden z ks ę- 
ży kanoników, ArcyoosWz będzie 
jednak koncelebrował. Kazanie wy­
powie ks. kanonik Kl mkiewjo«, bio- 
rąc ra tr^ść tajemnicę obchodzoną 
z zastosowaniem do obecnych na 
rzecz poglądów u nas.

Nieszpory o godzinie 4 ej.
Podczas suxy w obydwa dni 

chór wykonywać bçdxîe 

klasyczne utwory z muzyki kościel­
nej oraz piękną gregorjańską sekwen­
cję, zaczerpniętą z dawnych myster- 
jów odbywanych rregdyś po koś "do­
łach naszych; wVietimae Pasohali“.

Na ferje świąteczne.
Jak się dowiadujemy, na ferje 

świąteczne wyjechał wczoraí Starosta 
Płocki p. Antoni Pinakiewicz, które­
go zastępuje vice starosta pan Wł. 
Staszewski. Pobyt pana Starosty

i poza Płockiem potrwa dni 8.
Repertuar Świąteczny Teatru 

Płockiego.
Teatr Płocki wystawia podczas 

świąt dwie piękne sztuki. Są nie nr 
I słynne d«’ś w Polsce już cal i »We­

sele na Kurpinch“, ks. Wl. Skierkow- 
skiego, znakomita sztuka ludowa w 4 
aktach ze śpiewami i t«ńiami iświH 
ua komedia Gustawa Olechowskiego 
p. t. BNiema zŁj drogi do mojej nie- 
b gi“. To też Teatr Pło ki napewno 
«rzez te dni będz*e przepełniony po 
brzegi. Bilety na wszystkie te przed­
stawienia są do nabycia w cukierni 
W’go Sszlańikiego.

Finał tragedji rodzinnej.
Dnia 20 sierpnia 1927 r. cały Ry­

pin został wstrząśnięty wieścią strasz­
ną, która lotem błyskawicy obiegła 
wszystkich mieszkańców. Oto w dniu 
tym został samord >w*ny lub popeł­
nił samobójstwo znany i cieszący s ę 
du4em wcięciem właś icńd miejsco­
wego Zakładu Fotograficznego Mar- 
jau Jędrzejewski. Okoliczności towa- 
rzyssącj temu trag eznemu zgonowi 
były następujące; około g :dz. 2 ej 
popoł. przybył do atelier Jędrzejew­
skiego jego dobry znajomy, miejsco­
wy nauczyciel, Tadeusz Marjan 01- 
nzewaki. W swoim czasie znajom śó 
Jędrzejewskich z Olszewsk’m była 
bardzo bl ska, a nawet t«k bliska, iż 
powszechnie mówiono, ze Olszewski 
kocha się w „pięknej pani Zofii Ję­
drzejewskiej“, żonie f tograf*. Istot­
nie, długi czas prześladował on ją 
swą mił ością na każdym kr Au, ale 
stale spotykał się « odmową. Do jawne­
go zcrwan’a d szło już d śó dawno 
i w dmu krytycznym p. Jędrzei i*ska 
był® u dsisci na letnisku. Jędrze­
jewski rrsyjął goàc’a bardzo mile 
i poprosi d) mieszkania. Olszewski 
miał ze sobą butelkę konjaki, w»ęo 
gospodarz domu przywołał służącą, 
hby podała kieł szki i zakąskę, a gdy 
butelka w czas jak ś została opróż­
niona, posłał służącą, Lucynę Nadob­
ną po fhszkę wódki, chcąc się wi­
docznie zrewanżować. Przy drugiej 
butelce jednak rozmowa musiała zejść 
na tory bardz ej drażliwe, gdyż Na 
dobna słys”ała ł iwa kłótni, a wkrót­
ce potem i strzał. G ly wb egła do poko- 
juzobaozył* Jędrzejewskiego w kałuży 
krwi, zaś Olszewski majstrował coś 
koło oszklonej saafki. Na zapytanie:

— Cc dę stałp! 0’szewski odpo­
wiedział:

— Pan zastrzelił się! Jadę po 
księdza.

I rzeczywiście O ud«ł się do ks. 
kan. G 'gniewskieg \ a nie «ustawszy 
gć w doïï'U p ssedł szukać w ogro­
dzie i przyprowadził na miejsce ^tra­
gicznego zgonu.

Skrupulatne śiedztwo prowadzone 
natychm?rst doprowadziło do ares«- 
towaaia Olszewskiego ped zarzutem 
mordu popełnionego na osobi i Jędrze- 
jewskiegW dniach 2 i 3 b. m. 
Płocki Sąd O ręgowy na sesji wy­
jazdowej w Rypinie w pkładcie prze- 
wodniosący: Preses S$du Okręgowe­
go w Płocku p. K. Dyakowski rędz’O- 
wie: sędzia okręgowy p. B. Momen- 

intiwicz i sędzia pokoju w Rypinie 
p. J. Feldman rozpatry wał tę sprawę. 
Obronę wnoś ł nsec, psu Sobociński 

oskarżał p. podprokurator Ro­
gowski. aby dokładnie uprzytomić 
sobie wszystkie okoliczności mordu 
Sąd odbył wizję na m ejscu zabój­
stwa i po wysłuchan u świadków 
oraz po mowach prokuratora i obroń­
cy, a także ostatniem siewie oskarżo­
nego wydał wyrok skazu ą y go 
z mocy art. 23 k. k. na 15 tat cięż­
kiego więzienia z pozbawieniem praw 
obywatelskich.

Wspomniesia pośmiertne.
W dn u 4 b. m. z»k^ńczył życie 

ś. p. Roman Jnocki, jedna « wybit­
nych osobistości naszego mi«st% w 
świecie finansowym i handlowym. 
Ś. p. zmarły pochodzi z P zoaóskie- 
go, z tej dzielnicy, która zawsze słu­
żyła nam pr»ykładem rzutkoś h i ini­
cjatywy obywatelskiej. Tę dzdatną 
ooinję o d« elnicy Pornińskiej świe­
tnie podtrzymywał ś. p. Jarocki. 
Zmarły zawdzięcza wszystko swej 
pracy i przedsiębior z^śń. Rozpocząw- 
szy karjeyę handlową od stopni naj 
n ż&zych, przybywa do Płocka, gdzie 
dzięki wyfrw*ł-q pracy zostaje kie- 
rowoiki -m »klepu C imp. Singera, 
a wkrótce aestaja właścicielem wła­
snego »klepu z żelazem. W»żna to 
podówczas placówka, powstała w 
( sasie kbidy handel chr««ś ij&ńiki 
staw ał u nas pierwsze kroki, okaza­
ła się jednak niebawem awetasua dla 
zdolności, energj. i inicjatywy zmrr- 
ł go. Powołany na «tan iwisk > dy­
rektor i Comc. S’nger, opuszcza na­
sze oaia»to, udając się di W trasowy. 
S. p. zmarły przyczyn ł s’ę nie m*ło 
do rozwoju i rozszerzania wpływów 
Como. Singera w naszym kraju.

Z wiekiem oouśi ł tę pla ó*kę 
i powró tił d i rnszegj miasta, zabez­
pieczony materjal ve, ob’ął wkrói ’e 
ważne i odoowiwdzialoe stanów sko 
dyrektora we Wzajemnym Kredycie. 
Do krńoa życia ś. p. zmarły, pomi­
mo słabnącego zdrowia nie uihytał 
s:ę od pracy Ohyatelskiej.

Świadczy o tom jego gorl'wa 
praca w ubędzie rozie a czym, gdsie 
był prezesom, oraz utaiał w pracy 
innych zrzeszeń i st warzyswń,

Cześó pamçii p iyteczoeg > i za­
służonego społeczeństwu obywatela.

W przejaździe.
W prsejeźdfi H przez nasze mia­

sto, zatrzymał się na ścięta u krew­
nych znany pisarz Kac m ers Buto- 
SÄ0W1CZ.

Newa sikawka motorowa.
W tych dniach, w obecności p. pre­

zydenta miasta, p.p. prezesa i komen­
danta Straży Oąniowej oraz innych za­
proszonych gości, odbyło się przejęcie 

I nowo - sprowadzonej da Straży moto­
pompy benzynow ;-podręcznej Niewiel­
ka ta sikawka którą, jadą do pożaru, 
umieścić można na wozie rekwizytowym, 
wykazała duże zalety. Wyrzuca ona 
strumień wody o 350 litr, na minutę, 

i Sikawka ta przeznaczona została dla 
I Pogotowia naszej straży.

OFIARY.
Z miast żvczeń S« ąteczoych M .- 

teus« Kczielaki sktad»;
Na „Kroplę Nleka” 20 sl.
Na StasisławówKę 10 zł.
Na święcone dla żołnierza 10 sł.
Na święcone dla policjanta 10 zł.
N® Żłobek przy ul. Więzitnsej —za­

miast życzeń świątecznych składa prof. 
Pyrzakowski zł. 10.

Pokwitowanie.
Nctarjnsz Eugeniure Pł >»H słcżvł 

100 zł. na kUi Do drabiny nMag«rusff 
dla PłocHej Ochotniczej Straży 
Ogniowej.

BYT ZAPEWNIONYl
Stołeczne Kursy Samochodowe

1 PffilÉliíO
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 27. 
szybkie i gruntowne 

nauczanie. Opieka 
i mieszkanie dla 

przyjezdnych.
Kursy zawodowe i gent|g®pjshi?.
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tabele wygranych przeglądać można cały dzień bez przerwy od 9-ej do 19-ej.
Ciągnienie bej kla^y 19 i ^1 maja. Kolektura z doświadczenia radzi Wcześniej nabywać 
losy, gdyż w s6-ej loterji mogła tylko zadowolnić wcześniejsze zamówienia bo ma ogra­
niczoną ilość biletów. O wygranych Kolektura zawiadamia i na żądanie natychmiast 
wypłaca, jak również i zamiejscowych kolektorów bilety wygrane wypłaca i zamienia
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DARMO

W niedzielę: Úpadek Paryża 
Wielka fantazja sensacyjna .Zniszczenie Pai 

W poniedziałek: „Szasonlstki 
dramat z życia podkasanej muzy 

Olśniewająca wystawa. Urocze Girlsy.

Tv„ardy bruk kamienny zniewala do tern większego = 
prsy każdym kroku wysiłku. Ten, który mimo jakiejś ś= 
dolegliwości zmuszony Jest chodzić. Już po kilku kro- g 
kach odczuwa zwiększony ból. =>.
Cierpiący na kamienie żółciowe, na nerki, nogi I nerwy 
winni sią chronić przed brutalnym wstrząsem, Jakiego || 
doznaje ciało przy chodzeniu. Najprostszym i najtań- S 
szym do tego środkiem są ubcasy 
gumowe BERSOM A..

„BERSON“ nie Jest zbytklerh. Jest 
nawet tańszy i trwalszy od skóry. 
Chód elastyczny przedstawia do* 
brodzlejstwo, którego nie zechca 
pozbawić e’ą nigdy ten, kto raję 
Spróbował „Bersona". ■

lOi ’ STOJ ’ Nieodwlekaj 
v ■ swego szczęścia!

Wstąp na chwilę do największej i najszczęśliwszej w Płocku Kolekt. Polskiej Lot. Państw. Klasowej

JULJUSZA KARSKIEGO

kTT”" Pamiętaj że KUPNO LOSU Z MEJ KOLEKTURY
MÓJ SPĘDZA GRACZOM Z CZOŁA CHMURY.

Kolektura czynna od godz. 9 do 1 i od 14 do 19 w. Raómk Banku Handlowego 307- ?. K. 0.61399.

nowości
Początek seansów 

godzina 3 5 17

DOMINIKÁNSKÁ 3 m. 4 pierwsze piętro. Telefon 208. 
Wybierz sam sobie szczęśliwy numer losu do 17-ej Loterji 

a fortuna Ci się uśmiechnie!
Możesz wygrać 700.000 zł. lub jedną z wielkiej liczby dużych i średnich 

których ilościowo w 17 Loterji znacznie przybyło.
Co drugi los wygrywa. Szansa wygrania olbrzymia. 

Tylko za 10 zł. grać można przez wszystkie pięć klas, 
a mianowicie:

klasie I-ej otrzymuje Mb |S| 'os ^'asV ^ ej

: ivd : UnRnU : : : ’d
W ten sposób do wszystkich 5 klas 1 los kosztuje 40 zł 
» » n » » n r> tt r 20 ,,

1/ 10_ M M M M M M / A M « -»V'««

Tu steoO

!! UWADZE SZ. CZYTELNIKÓW !!
3 Na warunkach niezwykle dogodnych polecamy 
Š radjo, rowery, maszyny do szycia, eufony, zegary 
! i wiele najnowszych wynalazków doby obecnej, 
; Szczegóły wraz z ilustrowanemi cennikami na rok 

1928 wysyłamy bezpłatnie po otrzymaniu adresu.

MZ’xTX AKT Warszawa, Zielna M 11.. UKUJN Telefon 121 66

kawa nu święta!
Codziennie świeżo palona w dużym wyborze 
■■■ gatunków własnego palenia BOBI 

iówn‘eż KAWĘ ZBOŻOWĄ :o<iziennie 
aWieżą w ziarnie 1 mieloną poleca

A. PL1SKO i TV JECHNA
sklep towarów kolonialnych

------ Grodzka 15 telefon 32 ——

HURT! DĘTA LI

Długoletni krojczy firmy »ZAREMBA“ w Warszawie ma 
zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 

z dniem 1 kwietnia r. b została otworzona 

pracownia krawiecka 
w Płocku przy ul SIENKIEWICZA 20 (w podwórzu i 

i wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa 
wchodzące z materiałów własnych i powierzonych. GEHT UMIAżlKOWAIBE. 

z poważaniem

A. BARCZEWSKI.

D R OB NE

Oządca rolny, ze znajomoś- 
cią buchalterjl rolnej i ry 

bołóstwa, lat 34, żonaty, na 
ostatniej posadzie lat ośm w 
intensywnym gospodarstwie, 
poszukuje posady cd 1 go 
lipca r. b. Łaskawe zgłosce 
n'a proszę skierować: Fr. 
K'usko, Kierownik szkoły w 
Sobocie, pocztę Sobota k/Ło« 
wieża. 297

Świeże Nasiona 

polne, pastewne, warzywne, kwiatowe 
oraz wszelkie M#OZÏ SniltZlIE sprzedaje z małym zyskiem 

MATAI'I GRAÜBARD
Płock, Tumska 5. 11 " Telefon 159

OGŁOSZENIE.
Niniejszym podaję do publicznej wiadomości, że p. Fran­

ciszek Tosie* zamieszkały w Piotrkowie Tryb, pracował dla 
mojej firiry w charakterze agenta (podróżującego), lecz posadę 
tę mu odmówiono 1 za wszelkie czynności, czynione w intere­
sie mojej firmy przez wyżej wymienionego, nie odpowiadam.

Z poważan em
Malarz Portretów

T. Hoffmann, Łódź, Lipowa 64.

j.»zj r.

ZAKŁAD KRAWIECKI

(ini A7nn

Płock Grodxk i «4, Tel- Ł9L
ma zoszczyt zakomunikować Szan. Klijentell, że zakład 
został zaopatrzony w najświeższe materjały krajo­
we i zagraniczne na sezony wiosenny i letni na gar­
nitury sportowe, wizyiowe I palia według ostatnich

....... i —... mndeHKrói wvkwintnv! ——-———

Kedał tor naczelny, odpowiedzialny i wydawca: Mieczysław Keiirskl. Druk: Płockie Zakłady Graficzne. Sp. z ogr. odp. Płock. Kolegialna. 8 Tel. 168,


